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MONITOR

Na R. P. 1768.

Nro: LXXXVI.

d . a6 . Październ ika,

ofujlitia virtus omnźum eji domina^ &  
fegina virtutum*

Cicero 3. offic*

P Otrzebnieyſzey dla ſpoiećżenftwa 
ludzkiego nie ma cnoty nad ſpra-* 

^ ied iiw ość . Każdy i§ fobie przypi- 
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dliwſze ſwoie poftępki, fprawiedliwo- 
ści§ nazywa. Z tym wſzyftkim nie 
nra ia d n ey  cnoty , k to raby  m ięd zy  lu­
dźm i mniey ſzacunku miała.

G rzeczn ick i ma wielkie przym ioty . 
Wfzyscy go  kochaię. Wſpanialość ie- 
g o ,  z k torę ratuie w niedoftatku będ§- ( 

- cych ,  bardzjey ſerce uytmrie, n i i  fa­
n ie  dobrodzieyftw a. Satąi tylko kre- 
dytorow ie ufkarżaię fię na n iego, że 
im diugow nie wypiaca.

Ł atw o ieft znaleść przyczynę tych 
iego  poftępkow . H oyność  ma w  fo­
bie coś wfpaniaiego y wielkiego,- a 
w ypłacanie diugow , nic więccy nie . 
ieft, iak ſpraw tediiw ość. W ſpartia - '  v 
lo ś ć  ſerca nie ieft rzecz p o ſp o l i ta ;  ieft 
to  cnota heroiczna nie znaioma u b o ­
g iem u  p o ſp o l f tw u : fprawiedliwość
zaś ieft cnota mieyfka, ktor§ y naypo-

/ dleysze



dleyszy chłop mieć roo&e. Płacąc dłu­
gi, czyni %  pow inność , która nie ſpra- 
wuie w ielk iego podziwienia. H o y -  
ność  zaś, czyni nad pow inność, y o -  
braca na fiebie oczy y podziw ienie 
wſzyftkich.

T a k  myślą , k tó rz y  nie znaią na 
czym grun tow na cnota zawifta. Mniey 
dbaią o ſpra wiedliwość, k tóra  ieftifto- 
tff§ ſpoieczeńftwa ludzkiego cnotą : 
w ynoſzą p o d  nieba wſpaniałość ferca, 
k tóra częftokme, nic innego nić ieft, 
iako  nieiakiś cluſzy zapęd , z p ró ż n o ­
ści bardziey, niż z ro z u m u  pochodzący.

Ale obaczm y, co to je f t  ſp raw ied li-  
Wość ? Jefi: to cnota z rozum u  pocho­
dząca, przez k tó rą  oddaiem y to ,  co 
k o m u  w inniśm y. Kto B ogu, fo b ie ,  
y  bliźniem u wypłaca pow inność , ten 
ieft ſp raw itd liw y . Spraw iedliwość 
tedy ieft cnota pow ſzechna, bez k t o -
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rey przywileiu, inſze cnoty cnotami
by ć  nic m ogę.

• /:; • / /

Rzetelność, ftateczność, hoyność  w 
ten czas tylko m ogę być cnotami, kie­
dy  fię na fprawiedliwości zasadzaię : 
bez riiey a lbow iem  rzetelność m o ż e  
być  nieuważnę pfochościę, ftateczność 
uporem , a hoyność  rozrzutnościę n ic  
rozum  nę.

D ać  kom u raki podarunek* ipra*- 
wić dla przyiaciof iakę koſz tow nę roz» 
r y w lę ,  ſę to uczynki przez fię obo ję­
tne, ieśli nieprzeſzkadzaię do lepſzego 
tych k o ſz to w  używania : też fatoe ft*- 
\ą fię n iegodziw em i, ieśli wydęczaif* 
y zabieraię te dochody , k tó rych  m o - 
zna było zażyć na uczynki cnotliwe.

P raw dziw a  h o y n o ść  ieft fp raw ie-  
dliwpścia, do k torey  nas^prawo rozu* 
m u  obowięzuie. Jakże t  a lboż to ieft

obow ię-



o b o w ^ z e k  ſprawiediiwcści uprzedzać 
dobrodzieyftw em  wftyd bliźniego w 
proſzeniu mię o ratunek 7 nie inaczey. 
Tego albowiem praw o natury po nas 
wyciąga, żebyśmy to drugim czynili,• cze­

go byśmy w takim razie pragnę ii,żeby nam 
czyniono*

Ale rz e c z f  kto, a lbpż cnoty nie ma- 
ig ſw ych  granic ? [eden uczynek w 
p ew n y m  ftopniu dobroci, m oże bydź 
ſprawiedliwości§ : a drugi w wyzszym 
daleko ftopniu, m oże być wſp-aniało- 
ścię ſerea. W yznaię, iż trudno na to  
odpowiedzieć, z tym wſzyftkim śmiem 
m ow ie, iż każda cnota ma ſwoy pewny 
ftopień, za który wychodzić nie p o ­
winna. Skoro ten ftopień za pomocy 
światła rozum u poftrzeżem y, w net na 
n im  zatrzymać fię powinniśmy.

N aprzykfad : m oy przyiaciel zofta- 
i f c y w  nieſzczęściu, potrzebnie pe»
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wney fum my pieniędzy. Ja d;ii§c m u 
tę fummę, czynię dob rze  * ale czy nie 
lepiey uczynię, ieśli mu więeey, niż m ię 
profi, użyczę?

N a  to  odpowiadam,; i i  bywaig takie  
okoliczności, w  k tórych  dai§c m u wie- 
cey ,u czy n iłb y m  źle : ponieważ ta zby­
teczna hoyność  m o ta ,  m ogłaby  mię 
mefposobnym uczynić d o  ratow ania 
d rug iego  w  podobnym  nieſzczęściu 
zoftaigcego*

T o  iefl: praw da, iż w podobnych o- 
kolicznościach, człowiek byw a  wątpli­
w y ,  y n ie  wie co ma czynić, coby fię 
w  granicach ſprawiedliwości u trzym a­
ło . Ale na ten  czas, m oże wykonać 
ſw o y  obowi§zek, ieśli fię poradziw ſzy 
ſumnienia y  rozum u ſw o ie g o ,  z łoży  
w ątp liw ość, y  za iego poydz ie  radg.

D zięku ifcym  za iaſki> y ośw iad­
c z a j
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czai§cym za nie wdzięczność, z w y k li­
śmy odpowiadać, iż f iu tą c  im , wypełni- 
lis my naszę powinność-: y  m niem am y, 
iż ca odpow iedź nafza bardziey  fi? 
na ſkroirmości, niż na praw dzie utwier­
dza. M oim  zdaniem, bardzo  fię ten 
m y l i , kto ro z u m ie , iż id§c daley 'za  
granice pow inności, m oże polepszyć 
iaki uczynek cnotliwy. T o  co rozum  
radzi , y rozkazuie, ieft pow inność . ' 
T o  co nie dochodzi do pew nego  do- 
ſkonafości ftopnia nam  z n a io m e g o , 
nie ieft ieszcze ſprawiedliwości§ : a to  
co przechodzi za ten ftopieii, przeftaie 
być ſprawiediiwościg.

W  tym iednak oftroźności potrze­
ba , żebyśm y rady  namiętności n a -  
ſzych , nie mieli za radę  rozum u . 
Świadczyć tym, k tó rzy  niepow ściągli­
wym  żądzom naſzym d o g a d z a i f , y  
k tó rzy  do w ykonania n iegodziw ych 
Jiafzych zamyftow dopom agaig  , nie

ieft
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ieft to hoyność, nie ieft w ſpaniaiość 
ſerca, ale ieft m arnórraw ftw o, ieft po- 
dlość umyffu) y wielka nieſprawiedii- 
wość. P raw dziw a wſpaniatość ſerca, 
nie ſw ego , ale bliźnich p o ż y tk u  
ſzuka.


